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Drukiem i nakładem D rukarn i N adw orne j  W . Dec/cera i  Spólfci. — R ed ak to r  odpow iedzia lny: J\". Kam ieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  —  Komitet połączonych s tanów . N arad y  nad ogólną częścią 

p ro jek tu  do p ra w a  karnego ukończone zosta ły , r o s p ra w y  teraz do tyczą  n a ­
p rzód  podzia łu  troistego k a r ,  jak i zdajduje  się w p raw ie  karnern reńskiem. 
W  skutek  oświadczenia komisarza rządow ego  tajnego radzcy sprawiedliwo* 
ści BischofT, rząd  przedstaw ia  następujące  p ro p o z y c y e ,  które uw aża za o d ­
pow iadające  życzeniu  k o m i te tu : I. P ro je k t  do p ra w a  k a rn e g o , ma na w z ó r  
kodeksu  karnego  reńskiego zawierać t ro is ty  podział kar.  Czynności karo* 
godne b ęd ą :  1 )  policyjnemi przekroczeniam i, 2 )  p rzes tęps tw am i,  3 )  cięż* 
kiemi zbrodniami. Bliższe oznaczenie i ograniczenie ty ch  trzech kategory i 
ma być odłoźonem aż do ukończenia obrad. Uważać atoli trzeba, że w szys t­
kie czynności k a rogodńe ,  k tóre  pociągają  za sobą  karę  śm ierci ,  domu po-., 
p ra w y  lab  więzienia nad lat pięć, liczyć należy do ciężkich zbrodni. II. Co 
się tyczy  u t r a ty  p raw  h o n o ro w y c h ,  s tanow i s i ę ,  1 )  że u tra ta  h on o ru  ob y ­
watelskiego ma być w yrok iem  w yrzeczona na zaw sze ,  lub na pewien p rze ­
ciąg czasu ,  np. od trzech do lat dziesięciu; 2 )  u tra ta  h o n o ru  obyw atelskie­
go  ua zaw sze ma być w yrzeczoną  z p o w o d u  ciężkich zbrodni,  p r z y  innyęh  
przes tęps tw ach  i przekroczeniach ty lk o  do  p ew nego  czasu. —  W  reńskiej 
p row in cy i  m ogą więc sąd y  poiicyi popraw czej ty lko  w y ro k o w ać  na czaso­
w ą  u tra tę  p ra w  h o n o ro w y c h ;  3 )  u tra ta  h onoru  o byw ate lsk iego ,  pociąga 
za sobą  u tra tę  p ra w a  do noszenia kokard y  narodow ej i p rzy w iązan ych  do 
tego p raw . Po  u p ływ ie  wyznaczonego w yrok iem  przeciągu czasu ,  p o w ra -  
ca skazany  bez dalszych w zględów  do p raw a  honoru  obywatelskiego i z tein 
po łączonych  praw’ ; 4) jeżeli w yrzeczo ną  została w yrokiem  utra ta  ho noru  
na pew ien  czas ,  natenczas to pociąga u tra tę  na zawsze p ew n ych  osobistych 
p ra w  h on o ro w y ch .  S kazany  traci w ięc ,  szlachectw o, u rzędy  publiczne, 
godności i ty tu ły ,  k ra jo w e  i zagraniczne o rd e ry  i oznaki ho norow e, rów nie  
na  zawsze u traca p raw o  p a t ro n a tu ,  sądow nic tw a  i administracyi policyjnej, 
p ra w o  s tanow e i udział w g łosow an iu  w gminach i korporaciach.

W y d z i a ł  zgadza się z podziałem p rzy ję ty m  pod nr. 1. Co do nr. II. 
odmiennego je s t  zdania głosami 1 3  przeciw  2 ,  względem u tra ty  praw' s t a ­
n o w y c h  i g łosowania  w gminach i ko rporac iach ,  owszem u tr z y m u je ,  że 
po  u p ły w ie  czasu naznaczonego na u t ra tę  p raw  h o n o ro w y ch  obywatelskich , 
p o w raca ją  te p raw a  w raz  z używ an iem  praw a  p a tro n a tu ,  sądow nic tw a  
i adm inis tracyi po licy jne j ,  z w y ją tk iem  jed nak  piastowania publicznych 
u rz ę d ó w ,  godnośc i ,  ty t u łó w ,  noszenia o rd e ró w  i oznak h o n o ro w y c h ,  tu ­
dzież szlachectwa.

K om ite t  na posiedzeniu plena.-nem ośw iadczył się za wnioskiem w y dz ia ­
łu  co do I. p raw ie  jednozgodnie. Podobnie  i co do II. z zatwierdzeniem 
w n io sk u ,  ażeby zawieszenie p ra w  h o n o ro w y ch  obyw ate lsk ich  w yrzeczo- 
nera zostało przez sędziego na przeciąg  czasu od 1 do 5  po odsiedzeniu 
ka ry  więzienia.

B e r l i n ,  5 .  Lutego. — W  kołach dyp lom atycznych  upowszechniła  się 
p ew n a  w iadom ość ,  że pomiędzy wielkiemi mocarstwam i uk ładają  się w  tej 
chw il i ,  ażeby na wszelkie p rz y p a d k i ,  jak ie  w yn ikn ąć  mogą w  skutek p e w ­
nego wielkiego w y p ad k u  we F ra n c y i  uw ażnego za nie dalek i ,  być p rzygo- 
tow anera i i że p rzygo tow an ia  te rozciągniono do ś rodków  ta jnych  w o jsk o ­
w y ch .  F ak t  ten nastręcza głębsze ocenienie s tosunków  francuzkich przez 
inne  d w o ry .  (Gaz, w rocł.  i Kor. norym b.)

W I A D O M O Ś CI  Z A M I M I C Z N B .
F r a n c v  a.

P a r y ż ,  dn. 3 1 .  S tyczn ia .  — Na posiedzeniu wczorajszem ak cyonaryu-  
szów  banku francu zk iego , w niósł prezes tego banku  hr. d’A rg o u t  o w y k u -  
p no  re n t  sp rzedanych  cesarzowi rossy jsk iem u , m ó w ią c ,  że na ten cel je s t

ju ż  odłożonych 1 5  mil. fr . D owodził że bank ma p ra w o  do umieszczenia 
w  ten sposób swoich k a p i t a łó w , a wniosek jego p rzy ję ło  zgromadzenie.

Rząd o trzym ał wiadomość telegraficzną, że k o rw e ta  pa ro w a  »Cuvier«
0 sile 3 2 0  koni sp łonęła  pod dn. 2 5 .  S tyczn ia  niedaleko Palm y. '  Osada 
ocalała.

Z S trazburga  donoszą, iż n ik t  tam nie w ą tp i  o u trzy m an iu  się dalszem 
administracyi. W ię k s z o ś ć  ministeryalna 2 2 5  d epu to w an ych  nie da upaść  
gabinetowi. Sześciu depu tow anych  Elzackich dało sw e  głosy  za Guizotem, 
dla tego dzienniki najznakomitsze s trazburskie  przeciw  tem u p ro tes tu ją .  
Jeden  z nich m ó w i:  «Elzacya zasm uconą je s t  z p o w o d u  zgorszeń, k tó re  co 
dzień na j a w  w ychodzą ,  p ro tes tu je  przeciw  polityce, k tó ra  nie p rzeds taw ia  
żadnej wielkości,  żadnej godności na z e w n ą t rz ,  a sprzysiega się p rzeciw  
rozw ojow i liberalnych ins ty tucy i  w  E u rop ie ,  k tó ra  t ru d n i  się p rzekups tw em , 
psuciem publicznych obyczajów  i pomnażaniem poda tków . G łosować za 
administracyą tak ą ,  je s t  to samo co pchać w ładzę  w przepaść.* Zdanie  
to podzielają tu  w szyscy ,  a g d y b y  ju t r o  no w e  m iały  nastąpić w y b o ry ,  
w yb rano by  tych  samych d epu tow anych .  Od chw ili ,  jak  w  BUzacyi zażą­
dano k an a łó w ,  kolei że laznych ,  bank ów  i innych  ko rzy s tn y ch  p rzy zw o leń ,  
musiano w yrzec  się w yb ie ran ia  d epu to w an ych  L afay e ta ,  Benjamina Con­
s ta n t ,  Odilon B aro ta  i ty m  p o d o b n y c h ,  k tó rzy  daw niej  w  E lzacyyi byli  
wybierani.

S ir  S tra tford  Caning p rz y b y ł  tu  z Bernu.
A n g l i a .

L o n d y n ,  2 9 .  Stycznia..—  W  czw artek  o dby ł się w  M anchester bankie t  na 
cześć p rzyw óezcó w  ligi przeciw p raw om  zbożow ym  zaw iązane j ,  k tó r z y  w y ­
brani zostali na cz łonków  parlamentu. M iędzy m ow am i szczególniej głos 
Cobdena zasługuje na p ow szechną  u w a g ę ,  nie  je s t  on w y szu k a n y ,  ale głę­
bokie uczynił  na słuchaczach wrażenie. R z ek ł :  Niezgromadziliśmy się p o  
to, aby sobie grzeczności powiadać, ale okazać mamy, że myślimy o p rz y ­
szłości. M amy wolność hand lu  zb o żow eg o ,  teraz chcemy wolności żeglugi
1 s taram y się zabronić kolonialnym p anom , ażeby nie w ydziera l i  ostatniego 
grosza z rąk  biednych. Spodziew ałem s ię ,  że wolność hand lu  w zm ocni 
pokój. Aż tu  po u p ły w ie  jednego roku ,  po u zyskan iu  jedne j ręko jm i n o ­
wej p o k o ju ,  w y s tęp u je  ks iążę ,  sto jący  ju ż  je d n ą  no gą  w  grobie  i u ż y w a  
ręk i ,  k tóra  pałasza nie jes t  w s t a n i e  d źw ig n ąć ,  do napisania l i s tu ,  k tó r y  
obudzą nieprzyjacielskie p rzesąd y  dw óch  sąsiedzkich narodów . Od w as 
zależy co płacicie p o d a tk i , czyli ludzie w  cze rw onych  i niebieskich m u n d u ­
rach w lenistwie przepędzać mają życie. A  lubo jeszcze nie  mara za sobą 
w sz y s tk ich ,  obyw ate le  przecie Y o rk s h i ru ,  L a n c a sh i ru ,  L o n d y n u ,  E d y n ­
b u rg a ,  G lasgowa podzielają moje zdanie o w o jn ie ,  o flocie i w ojsku .  ( T u  
cale zg rom adzen ie ,  3 0 0 0  o sób ,  pow sta ło  jako  jeden  m ą ż ,  dając m u  św ia­
dectw o zgody  na jego  zdan ie .)  Chcemy z w olnego  h an d lu  uczynić  ga łązkę  
o liw ną  powszechnego pokoju .  K iedyśm y j ą  zaszczepili ,  n ie tu szy l i śm y  
sobie ,  że w  jed n y m  dniu  ow oc  zbierzemy, p r z y  pom ocy  nieba do jrze ją  
o w oce ,  p rzesądy  up adną  i zasiądziemy do pow szechnej bratniej biesiady, 
obdzielając się owocami matery i i dueba.

N ajw iększą  i najw ażnie jszą  ze w szystk ich  no w in  je s t  t a ,  że w I r lan d y i  
p raw o  z nad zw ycza jną  srogością karze przestępców’. W  ob yd w ó ch  czę­
ściach połączonego kró lestw a zaledwie w ierzyć  można w łasn ym  oczom, czy­
tając w  gaze tach ,  że nietylko cale m assy  skazano na  szub ien icę ,  ale n ad to  
przed sądami s ta ją  ludzie p rzechow ujący  zbiegłych z b ro d n ia rz y ,  i sami 
zmuszający ich do n ow y ch  zbrodni. I podobne p rzes tęp s tw a  z w ie lką  t r u ­
dnością  da ją  się o d k ry w a ć ;  mimo to jak iś  dzierżaw ca nazwiskiem C row en , 
człowiek wcale zamożny, p rzekonany zosta ł  o nam ów ienie  s ław nego  zbó jcy  
P u c k a  do zam ordow ania  swego dziedzica. Zeznanie  własnego jego  sy n o w ca  
s tanow iło  dow ód przeciw niemu i jak ko lw iek  cała familia zaprzysięgła  nie 
w in no ść  jego, sam wreszcie się p rzy zn a ł  i sąd przys ięg łych  skazał go. Cała 
E u ro p a  może się temu dziwić będz ie ,  ale podobne w y ro k i  w  Ir landyi uw a-



sśane są za coś niesłychanego. Przed niedawnym czasem rząd naznaczył 
nadgrody 1 0 0 0  funt. szt. za sądowe przekonanie sprawcy okropnego mor­
derstwa, oprócz tego świadkom przyrzekł zupełne ułaskawienie, jeżeli sami 
do spełnienia zbrodni nie należeli. W  skutek tego wezwania stawił się 
dzierżawca i oświadczył, że poda żądane fakta. Morderstwo spełniło trzech 
ludzi, zeznający zatem żądał 3 0 0 0  funt. szt. i ułaskawienia dla słebic. Gdy 
mu to  zapewniono oświadczył, że on jest sprawcą morderstwa, ponieważ 
owych trzech ludzi namówił do zbrodni, dał im za to pieniędzy; teraz zaś 
nie widzi p o w o d u , dla którejby on nie dostał nadgrody a ich nie posłał 
na szubienicę. Nadgrodę mu udzielono, kary nań nie rozciągnięto.

Z powodu tych zbrodni, powstał spór pomiędzy głowami katolików 
w  Anglii,  hrabiami Shrewsbury  i Arundel a duchowieństwem irlandzkiem. 
Lordowie dowodzą, że to jest hańbą, że podobne zbrodnie nie są należycie 
przytłumiane przez w pływ tak niezmierny na lud irlandzki duchowieństwa 
katolickiego. Na te uczciwe napomnienia odpowiedzieli agitatorowie nazy­
wając lorda Shrewsbury .pobożnym głupcem». Ta kłótnia jednak musi 
znaleść odgłos w  Rzymie. Stolica apostolska dawno już  nic posiada pra­
wdziwych wiadomości o lrlandyi, otrzymując wszystkie przez irlandzkie 
kolegium w Rzymie i przez pana Mac Hale. Mowa ojca Ventury na cześć 
0 ’Connela jest na złych zasadach opar tą ,  a w lrlandyi w pływ u papieża 
u żyw ają  tylko do stronniczych celów. Bardzo pragnąć należy, by w pływ 
Ojca Świętego na spraw y kościelne w lrlandyi kierowanym był dokładną 
i zupełną znajomością rzeczy. Nic widać nawet zwykłej agitacyi przeciw 
jezuitom a ich instytuta w S tonayhurst i Clongowens, równie są bezpieczne- 
mi jak kolegia weslejańskie. Od lat ‘2 0  działania duchowieństwa katolickiego 
w  Anglii i lr landyi nic nie ograniczało, W  lrlandyi dawno wiadomem 
b y ło ,  że O’Connell był więcej narzędziem duchowieństwa jak duchowień­
stwo jego pomocą. Prawdziwą przyczyną i naczelnikiem irlandzkiej agitacyi. 
jes t  pan Mac Hale, acybiskup Tuam. John O’Connell i naczelnicy repealu 
służą tylko jego sprawie i jego rozkazy w parlamencie wykonywają.

W edług  wiadomości z przylądka Dobrej nadziei Kafrowie postanowili 
stoczyć o twartą  bitwę. Stanęli oni na wzgórku, ale jazda angielska w ga­
lopie na wzgórek wjechała, spędziła Kafrów na dół w parowy, gdzie ogro­
mne trzody wołów ukrytemi być miały. Anglicy ciągle gorliwie prowadzą 
•wojnę. W  Natolu nie tak dobrze idzie. Około 1 0 0 ,0 0 0  krajowców osiadło 
■w ziemiach na kolonie przeznaczonych, ich liczbę powiększają wychodźcy; 
dochody zmniejszają się; dla prawa nie ma szacunku.

D a n i a .
K o p e n h a g a ,  27 .  Stycznia. — Dcraonstracye przed pałacem k r ó l e w ­

skim podczas zmiany tronu niebyły wcale wielkie. P raw da ,  że się zbierał 
zmniejszał i znowu powiększał tłum l udu,  ale to byli po większej części 
tylko akademicy i inna młodzież. Z ich ust raz po raz wychodził o k rz y k : 
niech żyje konstytucya! ale to nietrwało długo i rozbiegli się na wszystkie 
strony. Jego Kr. Mość miał ściśle przykazać, aby się polieya do takich rze­
czy wcale nie mieszała; wolno ludziom krzyczeć i śpiewać, byle czego gor­
szego nierobili. Nadewszystko ma polieya zalecone, żeby się całkiem zrze­
kła używania k ija ,  co dotychczas było jej obyczajem.

K o p e n h a g a ,  29 .  Stycznia. — Pod datą wczorajszą wyszło królew­
skie postanowienie tyczące się nadania konstytucyi,  które brzmi w  nastę­
pujących słowach: »Chcąc wydać nasze królewskie rozporządzenie, które 
zajmowało mego najukochańszego ojca, wiekopomnej pamięci Najjaśniejszego 
Ghrystyana VIII. , które ja  doradzałem a które na dniu 20 .  b. m. zostało do 
skutku doprowadzone w  celu urządzenia spraw publicznych ojczyzny w ten 
sposób, aby t y ł a  zachowaną niepodległość rozmaitych części naszej monar­
chii,  jako też żeby znowu w  połączeniu stanowiły dobrze uorganizowaną 
całość, postanowiliśmy i postanowiamy niniejszem : aby wzięte zostało pod 
rozwagę nadanie konsty tucyi,  któraby za równo upewniała nietykalne pra­
wa naszej ko rony ,  jako też wszystkie interessa, każdego z naszych wier­
nych poddanych w ogóle i szczególe, oraz interessa rozmaitych części kraju. 
W  celu tym zamierzamy wprowadzić wspólne sejmy dla naszego królestwa 
duńskiego i dla naszych księstw Ślezwiku i Holsztynu, które w pewnych 
epokach, stale oznaczonych, z deputowanych w  równej liczbie z naszego 
królestwa i z naszych spomnionych księstw w miejscach bliżej oznaczyć się 
m ających , na przemian w naszem królestwie i naszych księstwach zgroma­
dzać się będą. A ttrybucye , które my przez przepisy po szczególe w kon­
s ty tucyi wydać się mające sejmowi temu nadać chcemy, mają polegać na 
spółudziale stanowczo wyrzekającym przy zmienianiu podatków i admini- 
stracyi ska rbu ,  jako też przy wydawaniu ustaw tyczących się porówno 
królestwa i księstw. Prócz tego chcemy temu sejmowi dozwolić podawania 
do nas najpokorniejszych wniosków w takich przedmiotach, które bezpo­
średnio dotyczą się spraw królestwa i księstw. Przez to stanowe urządze­
n ie ,  które my udzielamy z naszej nieograniczonej władzy monarszej, nie 
będzie nic zmienionem w ogólnych ustawach z d. 28- M aja 1 8 3 1 .  i w roz­
porządzeniach z dnia 15.  Maja 1 8 3 4 .  r. wydanych w przedmiocie istnących 
sejmów prowincyalnych w naszem królestwie i naszych księstwach ślezwiku 
i Holsztynie, jako też w istnącćra zjednoczeniu tychże księstw, oraz w sto­
sunkach naszych księstw Holsztynu i Lauenburga do związku niemieckiego, 
ani też w urządzeniu naszego księstwa na ostatku spomnionego lub w urzą­
dzeniach AIthingsu zaprowadzonych przez rozporządzenie z dnia 8. Marca

1 8 4 5 .  dla naszego kraju Islandyi. Nakoniec konstytucya będzie obejmowała
przepisy zmierzające do opiekowania się równie duńskim jak niemieckim 
język iem , stosownie do powiatów ślezwickich i holsztyńskich. Nim przepi­
som, które mają być objęte w konstytucyi nadamy moc praw ną,  mają one 
wprzódy być przełożoneini mężom roztropnym i doświadczonym, którzy 
mają poszanowanie i wziętość u spółobywateli, aby się nad niemi wspólnie 
ze wszelką troskliwością zastanowili. W y b ó r  znacznej większości tych ludzi 
mamy zamiar, w celu złożenia wiernym naszym poddanym dowodu zaufania 
najwyższego, powierzyć rozmaitym klassom wybranych deputowanych na 
sejmy prowineyalne, jako też duchowieństwu, prałatom i rycerstwu mają­
cemu posiadłości w naszych księstwach Ślezwiku i Holsztynie, oraz konsy- 
storzom obudwu krajowych uniwersytetów w Kopenhadze i Kielu.«

» W  tym celu co się naprzód tyczy naszego królestwa Danii, m a j | f e r ć  
wybrani członkowie w następujący sposób: z pośród deputowanych n ^ H g o  
stołecznego miasta Kopenhagi, z pośród deputowanych drugich miast p ro ­

w incyalnych należących do sejmu Seelandyi i z pośród deputowanych dye- 
cezyi Fycns i L o l la n d -Falsters trzej; z pośród deputowanych co reprezen­
tu ją  wielkich posiadaczy dóbr w rzeczonych dyecezyach, z pośród deputo­
wanych małych posiadaczy w tychże dyecezyach dw aj;  od sejmu naszego 
prowineyalnego północnej Jutlandyi z pośród deputowanych od wielkich 
posiadaczy w  tejże prowincyi dw aj,  z pośród deputowanych od małych 
posiadaczy tejże prowincyi także dwaj; biskupi i proboszcze wspomnionvch 
dyecezyi i pod względem kościelnym do królestwa należące duchowienstwo- 
biskupstwa za Alsen i Arrde wybierają dwóch, biskupi i proboszcze pół­
nocnej Ju tlandyi z całego duchowieństwa tej prowincyi jako też z parafii 
położonych w Ślezwiku obierają dw.óch, a konsystorz uniwersytetu kopen- 
hagskiego obiera z pośród siebie jednego .«

>,Co się tyczy naszych księstw Ślezwiku i Holsztynu to deputowani od 
stanu wielkich posiadaczy na sejm walny prowineyalny księstwa ślezwickiego 
mają wybrać z pośród siebie jednego członka; od deputowanych z miast i 
innych miejsc, które obierają w tym księstwie deputowanego, dwóch człon­
ków, z pośród deputowanych od właścicieli małych i mieszanych okręgów 
wyborczych w tern księstwie także dwóch; z pośród deputowanych sejmu 
prowineyalnego naszego księstwa holsztyńskiego od deputowanych w ybra­
nych przez wielkich posiadaczy dwóch członków, z pośród deputowanych 
od miast i innych miejsc, którym służy praw w y b o ru ,  dwóch członków, 
z pośród deputowanych od małych posiadaczy także dwóch; superintendenci 
jeneralni i proboszcze księstwa ślezwickiego z całego pod względem kościel­
nym swego grona obierają jednego członka, prałaci zaś i rycerstwo mające 
posiadłości w  księstwach ślezwiku i Holsztynie, wybierają z pośród siebie 
czterech a konsystorz uniwersytetu wKielu wybiera z pośród siebie jednego.«

Postanowienie królewskie, które jest dosyć długie i tu w całości zamie- 
szczonćra być nieinoże, opisuje dalej porządek, który  ma być zachowany 
przy obieraniu tych członków rady, mającej się zebrać w celu ułożenia kon­
stytucyi duńskiej.

Polieya ogłosiła pismo królewskie wydane do kancelaryi w  następują­
cych słowach: .Zalecamy niniejszem najłaskawiej kancelaryi naszej,  aby 
we właściwy sposób obwieściła w naszej stolicy, że jesteśmy należycie prze- 
konanemi, że nasi kochani i wierni poddani potrafią ocenić przyzwoicie 
wielkość daru , któryśmy uczynili naszemu ludowi przez nasze najwyższe 
postanowienie z dnia dzisiajszego, i że wcale sobie nieżyczemy, aby nam 
tę wdzięczność miano jawnie okazać w jaki sposób niezgodny z głębokiem 
żalem, którym zostajemy dotknięci po stracie naszego wysoce umiłowanego 
ojca.«

A  u s t r y a.
Z G r a c u. Gazeta wrocławska z i.  Lutego donosi o znacznych nie- 

spokojnościach wybuchłych pomiędzy chłopami w powiatach Bruck, Juden- 
b u rg i  Gracu, którzy uie chcą oddawać dworom należytości. Większa część 
dziedziców schroniła się z tych okolic do miast pow ia tow ych , wzywając 
urzędników powiatowych o pomoc i przedwczora przybył tu dziedzic Rot- 
terman z górnego Stejermarku, Kreis hauptinan, baron Skamperl udał się 
z dwoma komissarzami powiatowemi do okręgów zbuntowanych dla u ła ­
godzenia chłopów, ale znalazł ich nieugiętymi, gotowymi dopuścić się osta­
teczności. Jeden z chłopów zapytał się kreisbauptmana: « chcemy wiedzieć, 
czyli do nas wojsko może strzelać, bo według tego działać będziemy. W y s ­
sano nas do szczętu, cóż nam po goliżnie i po nędznem życiu,. —  Niespo* 
kojności chłopskie rozciągają się przez dolinę Ems ku górnej Austrv, gdzie 
szczególniej Fraunviertel i dolina salzburgska jest wzburzona. Lud" wiejski 
ma broń palną, a w ostatnich czasach opatrzył się w  amunicyę i takie zajął
stanowisko, że grozi niebezpieczeństwem przy  wypadkach włoskich __
Przez wysyłki oddziałów wojskowych z miast na prowineye bardzo się nie­
pokoją umysły. Oddział pułku włoskiego noszącego nazwisko baron W im -  
pren wyruszył do Brucku pod dowództwem kapitana Herrmana. Między 
tym oddziałem złożonym z dwóch kompanii a 4 0 0 0  chłopami przyszło do 
spotkania, chłopi rozbili jednę kompanią. Chłopi rozgniewani zabiciem 
jednego z swoich przywódzców rzucili się na wojsko. W  skutek b itw y 
mnóstwo połamanej broni przywieziono do Bruck koleją żelazną. D otąd  
jeszcze nie strzelano do ludu , być może, iż przeciw niemu chwycą się tćj 
ostaleczności. I w  dobrach Stanz arcyksięcia Jana przywodzili żołnierz



ch łop ów  do p o s łu szeńs tw a ,  a w  dobrach  kam eralnych nad T h y re m  w  g ó r ­
nej A u s try i  przyszło  do pow stan ia  z pow od u  ściągania zaległych poda tków .

W ł o c h y .
R z y m ,  2 4 .  S tycznia. — Dziennik C o n t e m p o r a n e o  donosi w s w y m  

nad zw ycza jnym  d o d a tk u :  »Rewolucya jes t nie ty lko  sycylijską, ale wkracza 
ta k ie  i w  granice neapolitańskie. K ról F e rd yn and  porobił  koncessye ,  po 
wzięciu przewagi przez w y p a d k i , koncessye k tóre  zapoźno w ych od zą  i nie 
są  dostatecznemi, jak  ła tw y  dow ód  z tego, ze w  samem Neapolu zosta ły  ja k  
najgorzej przez opinią  publiczną przyjęte .  I w  Neapolu panuje  w z bu rze ­
n ie ,  rozlegają  się o k rzy k i :  niech ży je  konsty tucya .  A by  lud uspokoić, 
p o w y pu szczan o  jego  przyjaciół na w o ln ość ,  ale to wcale nie skutkuje .  
W o j s k a  w  Palermo ciężko ucie rp ia ły ;  nabrano  m nóstw o żo łn ierzy  do n ie­
w o l i ,  zwłaszcza a r ty le rzys tów , k tó rzy  teraz k ie ru ją  działami powstania.,,

N e a p o l ,  d. 21 -  Stycznia. —- W iadom ości z Palermo coraz więcej p ra ­
w ią  o korzyściach pow stańców . Z abrano  do niewoli od razu 5 0 0  żołnie­
r z y  z m u z y k ą ,  k tó ra  teraz w y g ry w a  h y m n y  narodow e. W i e ś c i ,  ż e j u ź  
i w  neapolitańskiem a mianowicie w  Cilento-Vallo-Castellabbato, k tó re  n a ­
leży  do p row in cy i  salerneńskiej w ybuchnę ła  rew o lu c y a ,  zdają  się coraz 
bardziej potwierdzać. B aron Mazziotti i dw óch  innych  właścicieli dobr  

m a ją  stać na czele pow stańców .
N e a p o l ,  d. 2 4 .  Stycznia .  — W czora jsza  niedziela ,  k tó re j  się lękano 

jak  og n ia ,  przeszła dosyć szczęśliwie. Dziś rano  poprzy lep iano  na rogach 
ogłoszenie am nes ty i ,  ale niestety  także ty lko  po łow iczne ,  jak  w szystkie  
postanow ien ia  w ym u szo ne  p rzez  ostatnie w ypadki.  W ym ien ion o  w szys­
tkich niemal naczelników pow stania  kalabryjskiego, k tó rz y  od amnestyi w y ­
łączeni i tym czasow o mają być  odesłani na j a k ą  w y sp ę  odległą.

Na p a ro w y m  sta tku  rzą d o w y m  przyw iez iono  wczoraj z Palermo kilka 
familii ro s s y jk ic h , k tóre  opow iada ją  ty lko  to , co ju ż  było  wiadomem. 
R z ą d  tym czasow y istnie i umie u trz y m y w a ć  w z o ro w y  porządek. P ienię­
d zy  widać tam dosta tk iem , do czego przyczyniła  się też kassa jezuicka. 
Strzelanie na miasto w  p ie rw szych  dniach po częściach miasta przez lud 
uboższy  zamieszkałych, narobiło  wiele szkody. W o js k a  s to ją  bezczynne, 
a to co z naszego miasta zosta ły  nadesłane, musiały  po nocy biegać za ż y ­
w n o śc ią ,  ale je j w  należytej ilości znalezc nie mogły . Catania ,  S yraku za ,  
T ra p a n i  i inne miasta także się podnios ły , ty lko  w  Messynie nic nie zaszło. 
D o p i s e k  o g o d z i n i e  3.  z p o ł u d n i a .  W  naszym Neapolu w id ac ja k iś  
ru ch  n iez w y k ły  po ulicach; co go pow o du je  t rudno  albo raczej ła tw o  od­
gadnąć. W  rządzie  i w  królewskim  pałacu ma być niesłychane pomiesza­
nie. W y c h o d z ą  i są  cofane rozkazy . K om endant St. E lm o ma rozkaz, 
aby  na dany znak strzela ł z dział na miasto. Szepcą  o gó ln ie , że naczel­
nicy sp iskow ych  przenajęli kilka tys ięcy  lud z i ,  k tó rzy  ty lko  znaku w ycze­
k u ją .  Na p row incy i szerzy  się p o w s ta n ie , wojsko ma być  odparte  i lud

ma ciągnąć ku stolicy.
G a z e t a  p o w s z e c h n a  a u g s b u r g s k a  ma wiadomości z Neapolu  

sięgające do dnia '24. S tycznia. W e d łu g  nich z pod  amnestyi w y łączono  
ty lko  4  księży, k tó rzy  m ają być odesłani no odległą wyspę. W  Neapolu 
ma panow ać wielkie w zburzen ie  i p rzyw iez iono  tara ze Sycyli i  ju ż  2 0 0  
ra nn ych  żołnierzy .

S z w a j c a r y a .
L u c e r n a ,  d. 2 8 .  Stycznia. — W czo ra j  nad zw ycza jny  legat papiezki,  

ksiądz L u q u e t ,  został p rzeds taw iony  Szulthe isowi K oppiw i przez n u n e y u -  
sza rezydującego. Dziennik E i d g e n o s s e  pow iada :  L egat ten o ile s ły ­
chać p rzy s łan y  został w tym  ce lu ,  aby w p ły n ą ł  na pojednanie um ysłów , 
ale bynajm niej niema zamiaru  w pojan ia  w  lud fan a ty zm u , co ty le  nieszczę­
ścia stał się powodem. W reszc ie  niezdaje się w cale ,  aby on miał zostać 
nuneyuszem  p rzy  rządzie  szw a jca rsk im , ale owszem po spełnieniu sw ego 
posłannic tw a k ra j  nasz opuści.

Jenera ł  S onnenberg  został w ypuszczonym  z więzienia i ma ty lko  areszt 
d om ow y. Jego stan zdrow ia  w ym agał tćj zmiany.

Z  kan tonu  S c h w y z u  do n oszą ,  że wielka rada jeszcze n ierozstrzygnęła ,  
czyli now a  konsty tucya  kantonalna ma być p rzy ję tą  czyli też odrzuconą. 
Dnia 2 7 .  posiedzenie było  bardzo liczne i b rakow ało  na niera ty lko  jednego 
członka. Nareszcie 5 4  głosami przeciw  5 2  zap ad ło ,  że p rojekt ma iść pod 
roztrzęsanic  kommissyi.  Nim ona uczyni wniosek względem p rzy jęc ia ,  bę­
dzie z pew nością  w przód  um aw iała  się z członkami rady .  Z araz  wczoraj na 
w ieczór miała ta kom issya  odbyć p ierwsze posiedzenie s w o je ,  ale podobno 
zupełnie  bezskutecznie. J ak  więc nareszcie rozs trzygn ie  wielka rada, t ru dn o  
odgadnąć.

T o  je s t  p e w n a ,  że k ró l sardyński całe wojsko i co ty lko  może stawia 
na stopie obronnej,  Młodzi S abau d czy cy ,  k tó rzy  baw ią  w S zw a jca ry i ,  a 
k tó ry ch  najwięcej w  kantonach genewskim i w aad tlanck im , mają  rozkaz 
p o w ro tu  do kraju. Cale kró lestw o sa rdynskie  zdaje się być p rzygotow anem  
do ro z ru chó w  a pew nie najw iększa go tow ość  je s t  w Genewie.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 5 .  S tycznia .  —  W e  czw artek  zeszły nader 

w ażn y  dla finansów państw a środek w p ro w a d z o n y m  został w  w ykonanie .  
Od trzech lat T u rc y a  zmienia sw ój system finansowy, zaprow adzeniem  no­
wego- sys tem atu  monetarnego, którego podstaw a zbliżać się ma do p odstaw y  
sys tem atu  m onet europejskich. S u ł tan  Mahraud po trzebą  zmuszony, wy­

puścić kazał w  obieg m nóstw o monet w artośc i n iższej ,  znanych beszlik ; 
należało tę monetę  cofnąć z k u rsu  i dziś pos tanow iono  obrócić cztery mil. 
p ias trów  na ten r o k ,  dla w ycofan ia  tej monety.

Poseł papiezki Mre F e r r i e r i , dotąd  nie p rz y b y ł  je sz cze , to  opóźnienie 
p rzybycia  zapowiedzianego na 2 5 .  lub 2 6 -  zeszłego m iesiąca, jest p o w o ­
dem nie małej niespokojności w  dyw anie .

Zakonnik w  Rzymie r. 1847.
(A rtykuł z N r. 22. Gazety kolońskiej dozwolony wyrokiem najw yższego 

sądu cenzuralnego z 15. S tycznia 1848.)
"List z Itzym n 15. G rudnia 1847,

Corso je s t  a reną  dla poli tyki codziennej w  Rzytoie. T am  je s t  C a f f e  
d e ’b e l l e  a r t i ,  gdzie w olność  palenia ty tun iu  najwięcej Niemców zw abia , 
tam jes t  C a f f e  n u o v o  w  pałacu R u sp o l i ,  gdzie się zgromadza w y b ó r  na j­
zdolniejszych rep rezen tan tów  opinii publicznej,  tara jakby  dziesięć namio­
tó w  obozu poli tycznego, tak  każdy odcień ja k  pokolenie noraadycznego n a ­
ro d u  ma sw o ją  osobną salę; tam są także to w a rz y s tw a  zam knię te ,  czyli 
kasy n a ,  a  między niera p ierwsze miejsce t r zy m a  C i r c o l o  R o m a n o  
z p o w o d u ,  że cz łonków  mieści z p ie rw szych  książęcych rodzin  i z n a j­
znamienitszych mężów. — Hrabia Pietro  F e r r e t t i  je s t  członkiem tego 
postępow ege k lu b u ,  a przez sw oje s tanowisko do d w o r u ,  staje się n a tu ­
ralnie nieocenionem źródłem do zaspokojenia  ciekawości i tak  chwalebnego 
udziału do publicznych spraw , k tóre  zw y k le  dla innych  ludzi są  zak ry te  
g ru b ą  zasłoną  I z y d y ,  czyli raczej tajemnicą s tanu  i p rzy s ięgą  u rz ęd n i­
ków . N a  Corso są nareszcie T a b a c c h a r o ’s ,  czyli małe sklepiki do cy ­
garo w ,  gdzie U n i o n e  P a l l a d ę ,  i tym  podobne ulo tne p isem ka ,  są dla 
tych  p rz y s tęp n e ,  k tó rzy  tam je w o lą  czy tać ,  niżeli za dw a bajocchi na  
m urze pałacu C h i g i  p rzy lep ione ,  i świeczkami w oskow em i w  w ieczór 
oświecone. —  Na tym że jeszcze C o r s o  u w ija  się m nós tw o  u l icznych  
przekupn ia rzy ,  k tó rzy  ro znoszą  doniesienia najdziwaczniejsze p rz y  zapalo­
nych  pochodniach, to o w o jn ie ,  to o zw y c ięz tw ie ,  to  o t rak tac ie ,  o re -  
w o lucyach ,  o mow ach  parlam entow ych  i o  zdobyczach ,  a w szy s tko  za j e ­
dne i tę samą cenę , to  je s t  za naszych 5 fenygów . — Lecz dzisiaj o d p ro ­
wadzam cię daleko od Corso w  lab iryn t c ia s n y c h , ciemnych i b ru dn ych  
uliczek, mających jednakże  wszędzie zupełne  p ię tno  R z y m u ,  bo w  nich 
obok b rudów , znajdziesz na jw spanialszych pałaców, wielkich k lasz to ró w  
i ogrom nych kościołów w y s ta w y  i p rzed s io n k i , tam trzeba nam się w cisnąć  
w cisk pojazdów , w o zó w , m ułów , koni i ludzi i przedzierać się śmiało 
przez ten o d m ęt ;  — aby  poznać R z y m ,  miasto, k tó re  jeografow ie  niemieccy 
zw ykle  zow lą  »um arłem , bezludnem m ias tem !« — D ochodzimy do P iazza  
Colonna tam obok pięknej ko lum ny  A ntonina  ku P an te o n o w i ,  nie zw aża­
ją c  ani na k u rz a w ę ,  ani na baldachiny z mokrej bielizny w y w ieszo n e ,  bo  
tu taj jeszcze nie poznano u ż y tk u  zamiatania ulic i w y w ożen ia  śmieci; —  
nic to  nas nie obchodzi,  gdy ż  stanęliśmy na małym placu A ndrea  della 
Valle przed w y so ką  w y s ta w ą  kościoła m issyonarzy , gdzie w  dzień Bożego 
narodzenia księża w szystk ich  n a ro dó w  na kuli ziemskiej katolickich, nabo­
żeństw o  o d p raw ia ją ;  -  tam w sklepieniu czyli w  naw ie  Domenichino sw oje  
najpiękniejsze a l  f r e s c o  odm alow ał ,  tara obrazy  z męczeństwa św iętego 
A ndrzeja  L a f r a n c o  cudnie p rzed s taw ił ;  — tara je s t  kap lica ,  k tó r ą  M i­
chał archanioł ( M  i c h e l A  n g c  1 o )  w y b u d o w a ł ,  a w  niej w ierna  kopia  jego  
przes ław nej P i e t a .  Jeden Z najznamienitszych p isarzy  włoskich w  X V I.  
w ieku J a n  d e l l a  C a s a  leży tam pod jed n ą  ko lum ną p o g rz eb io n ,  tu ta j  
także Gozzadino pocho w an y  synow iec  Grzegorza X V .,  k tó rem u  astro log 
p rzepow iedz ia ł ,  że w  więzieniu u m rze ,  co było  p raw dopodobnem  dla m nó­
s tw a  d ługów , k tóre  m iał; lecz Gozzadino odetchną ł w o lno śc ią ,  skoro  jego  
s t ry j  papieżem zo s ta ł ,  lecz m ianow any  k a rd y n a łem , um ar ł  w  następnem  
C onclave ,  k tóre  dw óch  jeszcze innych  k a rd y n a łó w  o śmierć p r z y w io d ło .—  
Lecz ludzie więcej są  w a rc i ,  aniżeli kam ien ie ,  s ta tuy ,  obrazy  i b ronzy ,  
a żyw i więcej warci jak  zm arli ,  a myśli żyjącej teraźniejszości w ięce j ,  niz  
stare anegdoty  przeszłej h is to ry i .  O puśćm y przeto  k ośc ió ł ,  a bieżmy do 
przyległego k la s z to ru ,  bo tara nasz cel;  tam przez w y so k ie ,  szerokie skle­
pione k u ry ta rz e ,  w iększe ja k  w  k tórym kolw iek  pałacu król. w  Niemczech 
w pośród  szczególnej ciszy k la sz to rn e j , p rzechodzim y obok m a rm u ro w y ch  
sta tuów , obok w znoszących się piramid w o d o try sk ó w , o toczonych pom o- 
rańczowemi i laurow em i d rz e w a m i , obok zaciemniałych p o r t re tó w  uczonych  
k a rd yn a łów  i s ław nych  pap ieźów , i tam po  k ilku  ty lko  wschodach docho- 
dzieray do celi naszego zakonnika, — Jes t  ona taka jak  pokoik naszego bie­
dnego uczonego w Niemczech; jedno  okno na p o d w ó rz e ,  biórko z książ­
k a m i ,  lecz w  wielkim p o rz ą d k u ,  kilka ob razów  ś w ię ty c h , k tó re  p rzy zn ać  
musiemy, nie da ją  wielkiego w yobrażen ia  o smaku este tycznym  w łaścic ie la ;  
podłoga z cegieł, żadnego z b y tk u ,  nie  tylko kobierca nie m a ,  ale n a w e t  
ani miejsca do p rzy jm ow an ia  gośc i ,  gdyż ojciec D o n  J o a c h i m  V e n ­
t u r a  siedzi sam ciasno między oknem i biórkiem. J e s t  on w  pięćdziesiątym 
r o k u ;  s i lnć j ,  lecz nie wysokiej p o s ta w y ;  g ło w a  jego  w ie lk a ,  czoło w y ­
p u k łe ,  a o tw a r te  oczy p iękne ,  c iem no bru na tne ,  usta  małe delikatnie sfor­
m o w a n e ,  są to podobno usta n a jw ym o w n ie jsze  w  naszym  w i e k u ! W  jego 
postawie nic  nie ma m nichow skiego; jes t  on  w sw ojem  wzięciu na tu ra lny ,  
nie w y m u szo n y ,  o tw a r ty ,  pełen godności i uprzejm ej grzeczności.

Dla czego j a  tę celę, to  cz o ło ,  te u s ta  tak dokładnie o p isu ję?  zapytasz
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się niezawodnie. Sądzę, ze oto z tej celi wyszedł jeden z najważniejszych 
dokumentów historyi naszych czasów, że pod tą czaszką wykształciła się 
m yś l ,  która może dla następnych wieków stanie się. prograinmein polityki 
kościoła. Ten dokument nosi ty tu ł :  » d e  1’a t t i t u d e  p o l i t i q u e  d a n s  
l e s  c i r c o n s t a n c e s  a c t u e l l e s . «  Ventura wydał to na świat w formie 
listu do biskupa w  Digne we Francyi. Zapewne dzienniki francuzkie ogło­
szą tenże w  całej rozciągłości; wywoła on wielkie przeciwieństwo: jedni 
nazwą autora S a v o n a r o l a ;  drudzy M e t a f i z y k i e m ,  który  radykalizm 
polityczny z kościelną o r todo iyą  usiłuje zjednoczyć; jezuityzm zapewne 
rozją trzony przeciwko światłu rzuconemu na swe ciemne, kręte drogi ude­
rz y  całą siłą swych intryg przeciwko genialnemu politykowi kościoła. Ven­
tu ra  przewiduje to w swem piśmie m ów iąc :

»Pismo to ,  zrobi mi zapewne iinię rewolucyonisty, nieprzyjaciela kró­
ló w ;  lecz mnie to nie obchodzi:* Syn Boży, ponieważ lud ukochał, na 
rów ne cierpienia byl wystawionym (est passe par la) » S c d u c i t  t u r b a s . *  
» H u n c  i n v e n i r a u s  s u b v e r t  e n  te in  p o p u l u m . *  — »Kto ukocha 
ludzkość, powinien się na to przygotować. W  rzeczy samej prawdą jest: 
ze ani królów ani ludu nie nienawidzę: pragnę bcspieczeństwa dla jednych, 
wolności dla drugich, szczęścia wszystkich za pośreduictwein religii.« —

Pomimo to jesteśmy przekonani, że opinije Vcntury z czasem taką 
wziętość zyskają, że narcście cisnący postęp i konieczność zmuszą duchowień­
stw o do przyjęcia tego politycznego wyznania za norm ę, za kanon swego 
stanowiska do polityki. Może to jeszcze długo potrwać za nim jezuityzm 
tak dalece pokonanym będzie, ale raz do tego przyjdzie, chybaby wszystkie 
symptomata i objawienia naszego wieku miały być zwodnicze!

Podaję tutaj wyjątek z listu Ventury, który mi właśnie co tylko w ko­
pii udzielił,  szkoda tylko, że mi odmówił ważnej części tegoż, w której 
trak tu je  o nienaruszalności z posad niższego duchowieństwa i właśnie najtra­
fniejsze i najgłębsze zdania zawiera; — niechce on ogłaszać tej części, do­
póki sam biskup z Digne nie tfsądzi tego za nicftespieczne i nieszkodliwe 
dla biskupićj władzy we Francyi.

A utor rospoczyna swój list od wynurzenia wdzięczności biskupowi za 
jego łaskawość za to ,  że biskup nie potępił zamiarów Ventury, obyczajem 
innych swych kollegów; lecz na to nieuznanie i potępienie bynajmniej się 
nieuskarza; ponieważ sam now y Mojżesz, wielki żyjący papież doznał po­
dobnego losu ,  chociaż z drugiej strony doznał uwielbienia i największego 
udziału w świecie. »Nie jestże to p raw dą,*  mówi o n ,  że jeden francuzki 
biskup przy wzmiance o reformach zaprowadzonych przez Piusa IX. wyrzekł 
to  zdanie: .w szys tko  to dobrze z strony panującego, z strony rządzcy 
k ra ju ;  lecz cóż on zrobił jako papież?« Na tein polu działania oczekujemy, 
ażeby się zabrał do dzieła! — Jak gdyby polityczne i administracyjne refor- 
my Piusa IX. mu tak dobrze jako papieżowi, jak jako monarsze nieprzy- 
sparzały większej niepodległości, większej wolności,  obszerniejszego pola 
działania; jak gdyby to wszystko, co uczynił w politycznym względzie, 
nieprzyuosiło także w religijnym błogosławionego kierunku! W a sz a  prze- 
wielebność inaczej sądzisz, lecz potrzeba, aby kolledzy wasi stali się jednej 
z  nim opinii. Pozwól rai przeto przedłożyć sobie moje myśli pod rozwagę 
z całą pokorą ,  gdyż wiem to dobrze, że jestem maluczkim sługą kościoła, 
prawie niczem.

Główny i zasadniczy błąd , który w, naszych czasach tyle umysłów na 
najsmutniejsze bezdroża ob łąka ł jes t :  ż e  k o ś c i ó ł  j  e s t  m a r t w y ,  p r z e ­
ż y ł y ,  c z y l i  p r z y n a j m n i e j ,  że kościół katolicki się nie zgadza z pier­
wszą i najważniejszą potrzebą wi e ku , to jest z w o l n o ś c i ą  i p o s t ę p e m !

Rostrząsnąwszy przeto fałszywe dok tryny ,  w które się filozofia za­
puściła ,  dalej V e n t u r a  mówi! jakież tedy są środki do pokonania takich 
system ów , coraz się pojawiających jak furjeryzm, komunizm, socyalizm, 
które podkopują podstawę religii? W olność  druku jest wprawdzie potęż­
ny m  środkiem do pokonania błędnych zdań, do pomszczenia się za prawdę, 
do rozpowszechnienia prawdy. Lecz ponieważ są to b ł ę d y  w c z y n a c h  
(e r re u rs  de faits) niemożna więc takowych inaczej zwycięsko odeprzeć jak 
t y l k o  c z y n a m i .  Trzeba sobie przypomnieć owego tilozofa, który gdy 
drugi filozof przeczył,  że istnieje ruch, począł przed nim chodzić. Naj­
pewniejszym przeto środkiem, aby błąd ten w niwecz obrócić, że kościół 
zamarł lub jest wrogiem postępu i wolności, najkrótszą metodę do zbicia 
ty lu  fałszywych filozoficznych systemów, które z tego głównego błędu w y­
p ły w a ją ,  je s t :  a b y  k o ś c i ó ł  p o c z ą ł  i ś ć ,  a b y  p o s t ę p o w a ł ,  g d y ż

u m a r l i  s i ę  n i e  p o r u s z a j ą ;  — aby kościół się ogłosił bez ogródki za
w o l n o ś c i ą ,  za p o s t ę p e m.

Lecz ja  jeszcze dalej idę i u trzym uję ,  że każdy inny środek, każda inna 
metoda nic niewarta; że arguraenta na słowach oparte niczego niedowodzą, 
nigdy niedowiodą, dopóki duchowieństwu z pewnym pozorem prawdy jako 
faktum zarzucić będzie można: że zastygło w przestarzałych ideach, że jest 
nieprzyjazne wszelkiemu postępowi. — Pan Mazzini wydał na początku tego 
roku pismo w P ą r y ż u : de  l ’l t a l i e  d a n s  s e s  r a p o r t s  a v e c  l a I i b e r t e  
e t  l a c i v i l i s a t i o n  i n o d e r n e ,  gdzie usiłuje dowieść, że W ło ch y  nigdy 
niemogą się stać wolnymi właśnie dla Papieża; najprzód dla tego, że papież 
jako panujący bez pomocy Austryi nigdy się obejść niemoże, a po w tóre,  
że jako reprezentant principium absolutnego religii nigdy wolnomyślnych 
zasad do swej polityki przyjąć niemoże. Proponowano mi, abym na to 
pismo odpisał; odrzekłem, zwycięsko tej opinii niezwalczy mnich niezna- 
czący ani książka, ale tylko papież i czyn. I tak się też stało. Pius IX. 
najciemniejszym jasno dowiódł przy  zajęciu F errary  przez Austryaków, iż 
dla tego właśnie, że jest papieżem, on jeden tylko z wszystkich włoskich 
panujących książąt może skutecznie Austryą odeprzeć, źe dopóty Austrya 
uiczdoła opanować W ło c h ,  dopóki w Rzymie będzie papież z władzą i po­
wagą. Tak więc pierwsze zaraz zdanie Mazziniego upadło, a drugie jest 
pokonane przez liberalne reformy Piusa IX. Tern jest na zawsze działanie 
. m ł o d y c h  W ł o c h *  usuuięte. Pius IX. i ci mądrzy panujący, którzy za 

jego przykładem poszli obudzili wiarę, że można uzyskać upragnione poli­
tyczne reformy bez uciekania się do krwawych środków rewolucyjnych. Je­
stem głęboko w duszy przekonany, że dopóki Pius IX. i jego szlachetni 
sprzymierzeńcy trzymać się będą tej drogi,  którą obrali, rewolucya antire- 
ligijna, antimonarchiczna, wolterowska rewolucya we Włoszech zupelnem 
jest niepodobieństwem. — Nie trzeba bowiem myśleć, iż w tych wszyst­
kich politycznych i socyalnych stronnictwach, w tych wszystkich doktry­
nach naszego wieku same błędy, sama przewrotność zawarte, że tylko są 
godne pogardy. Między tymi plewami jest pszenica, w tych śmieciach są 
perły i w tym brudzie złoto. —  W śród  tych zbłąkanych dusz,  są szlache­
tne charaktery, wspaniałe serca, doskonale prawie istoty, które tylko nie­
przyjazne stanowisko kościoła względem wolności i szczęścia ludów przerzu­
ciło z kościoła w zbrodnicze i błędne stronnictwa; lecz całe to złoto, wszy­
stkie te perły, byłyby napowrót dla kościoła odzyskane, gdyby kościół 
przybrał charakter postępowy, gdyby przybrał stanowisko chrześciańsko- 
wolnomyślne. Same brudy i śmieci pozostałyby i niebyłyby zdolne uw o­
dzić za sobą ludów. W ie rz  mi Wasza Przewielebność: ludy dobrze wie­
dzą co  t o  j e s t  r e w o l u c y a !  prźyjmą pewno chętniej wolność z czy­
stych rąk kościoła przez panujących, aniżeli z zbroczonych krwią rąk re- 
wolucyi i anarchii. Sprawa wolności, j e s t  z r e s z t ą  s p r a w ą  t a k ż e  
i r z ą d ó w .  W  narodach chrześciańskich despotyzm stał się niepodobień­
stwem. Wszelkie więc władze powinny się dobrowolnie tych nieprawnych 
attrybucyi zrzec, któremi ich tylko podchlebstwo przyodziało. Wszelka 
władza która się temu opiera, wystawia się na niebespieczeństwo, przy 
stósownćj okazyi być do tego zmuszoną a może i zniweczoną. R ząd ,  k tó­
ry  się we wszystko mięsza, nic n iew art;  rząd ,  który wszystko chce za 
wszystkich działać, pewno tylko licha narobi. Najmocniejsza władza jest 
ta, co najmniej ma do czynienia. Centralizecya jest nieprzyjaciółką władzy. 
Niemożna bowiem całego społeczeuskiego działania (action sociale) w jednem 
ręku skonceutrować bez osłabienia tej ręki; prawda ta jest równie nieomyl­
na w polityce jak i w religii. Dla tego t e ż , podchlebiając despotyzmowi 
pod pozorem, że się jego władzę podpiera; pozwalając i pochwalając ucisk 
i niewolę pod pozorem utwierdzenia porządku; uniewiniając wszystkie gwał­
ty i krzywdy pod pozorem karności i podległości dla władzy postępując tak 
nie wzmacnia się bynajmniej rządu , nie zabezpiecza się go od rewolucyi,
A duchowieństwo, co w imieniu religii podaje rękę do takiej blużnierczej 
i występnej podległości, znieważa i kompromituje religią w  umysłach ludu 
bez uratowania władzy.

Sprawa wolności jest także r z e c z ą  s p r a w i e d l i w o ś c i .  Nie sami 
królowie mają prawa; ludy mają także prawa. Trzeba szanować prawa 
drugich, jeżeli kto chce, aby jego własne szanowano. Społeczeństwa niczem 
innem w przepaść niesą wepchnięte tylko samemi błędami władzy. Nieraasz 
bowiem przykładu, aby sprawiedliwy jaki rząd, miał być rewolucyą w y­
wrócony. (Dok. nast.)

T a l .  3 0 0 0  p o  5 o d  s t a
M ało le tu ich  za pupila rnem  bezpieczeństw em  

o d  Sgo J a n a  1848. n a  g r u n t a  VY. X. P o zn ań ­
skiego ( z  wyłączeniem E rb p a c h tó w )  są do w y ­
pożyczenia .  Iuteresscnci mogą się zgłosić w li­
s tach  f ra n k o w a n y ch  z odpisem hipoteki i taxy 
d o  K o c z o r o w s k i e g o  w  B a r a n o w i e  pod  
K em pnem .

D ominium D e m b n o  n / W .  sprzedaje  barany  
e lek to ra lne  czystej krwi w cenie od 15 do  50 
Talarów . Posiada ją  wszelkie własności i wolne 
są od chorób  dziedzicznych.

D e m b n o ,  dnia 1. Lutego 1848. r,

K r a u t h o f e r a  Rzecznika nie będzie doina 
do 13. Lutego.

Kapelusze ry żo w e  i słomianne przyjm uję do  
p r a n i a  i przerabiania w edług  najmoduiejszej 
form}’. N. M o c z y ń s k a .

Lola Monte* cygara
o debra ł  i poleca jako  p rze w y b o rn e  i godne p o ­
lecenia J .  T r i i g e r  w Poznaniu.

D użych  zajęcy po 17 sgr. i sarniny po umiar­
kow ane j cenie dostać można u  S t i l l e r a .

C e n y  t ar t fowe
w m ieśc ie  

P o z n a n i u .

D ula 7. Lutego
1848. r.

Od |  do
T a l . ł f t r f p n . l T ł h  >j>t f e n

Pszenicy  szefel L 27 9 2 a 8
Z yta  . dt. . . 1 10 1 14 5
Jęczm ienia dt. . 1 10 _ t 10 8
O w sa  . d t ............................. -- 25 9 --- 28 11
T ata rk i  dt 1 5 7 1 12 3
G ro ch u  . d t ............................. 1 14 5 1 23 4
Ziemniaków dt.  . . . . _ 22 3 24 5
Siana ce tna r  . . — 27! 6 l
S ło m y  k o p a ........................ 5 1 0 — 5 25 —
M asła g a r u i e c ........................ 21 — 1— 2 5| —


